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   Wokół panowała cisza, blask świec migotał na zniszczonych przez czas ścianach. Powietrze niekiedy przeszywał czyjś ostry kaszel, pociągnięcie nosem lub dźwięk odkładanego kufla. Karczma zwykle przepełniona, głośnia, miejsce swar i  kłótni, zmieniła się tego wieczoru w azyl dla zmęczonych życiem mieszkańców pobliskich wiosek lub wykończonych trudami podróży wędrowców. Barman za ladą ,najwyraźniej znudzony stanem rzeczy, siedział na niskim stołku i oparty o ścianę podrzucał złotą monetę. Jego usta poruszały się w taki sposób że sprawiał wrażenie nucącego do siebie sobie tylko znaną melodię. Inni goście leniwie sączyli piwo w pękatych kuflach lub krwisto czerwone wino w brązowych kielichach. Ten czy tamten przygryzał kromkę razowego chleba wpatrzony nieobecnie w stół.
    Nienaturalność tego wieczoru, wolno płynącego w ramach wszechogarniającego czasu tworzyła nastrój tajemnicy, czegoś niedopowiedzianego. Każdy gwałtowniejszy gest czy ruch przyciągał wzrok jak magnez, mimo że cisza, niczym przed burzą, utrzymywała ludzi w wymuszonym bezruchu. Zastygnięte sylwetki i podświadome oczekiwanie. W umysłach ludzi zgromadzonych kreowało się proste pytanie ‘na co?’, lecz nikt nie zadawał sobie trudu żeby je zadać, pozwalając trwać ówczesnemu stanowi rzeczy.
   Schorowany mężczyzna w rogu izby oparty ciężko o stół, wpatrzony tępo w ścianę mruczał coś pod nosem. Inny starszy popijał z swego kufla rzucając ukradkowe spojrzenia po swych ‘towarzyszach’ chwili. Kobieta z blizną na odsłoniętym ramieniu, nonszalancko siedziała na krześle czytając malutką książeczkę w jednej ręce, delektując się winem w drugiej.  Wysoki wyrostek wraz ze swym rudowłosym kompanem grali w karty, raz po raz przebijając i zgarniając, jakby gra nie miała końca. Postać z twarzą ukrytą w szerokim kapturze, w podróżnym płaszczu, siedziała przed kominkiem w fotelu pisząc lub rysując coś w podniszczonym notatniku.
   Wszyscy zgromadzeni w jednym pokoju, przy jednym świetle, przy identycznych zestarzałych drewnianych stolikach. Każdy z swoją historią, z swoimi tajemnicami, z swoimi ambicjami, celami, profesjami, uczynkami, wyborami. Cisza jak łańcuch łączyła ich w niewypowiedzianej historii, skleconej przez nierozgarnięty czas.
   Dwóch wyrostków przy kartach, w rzeczywistości szarlatanów, hazardzistów, oszustów, aktorów. Niegdyś pragnąc obłowić się na naiwności wieśniaków sprzedawali cudowne eliksiry. ‘Wybawi z opresji, uleczy z depresji, młodość przywróci, miłość narzuci’ wołali z wozu, śląc szerokie uśmiechy, z  udawaną troską przyjmując złote monety czy inne dary.  Ufna starościanka która kupiła ten magiczny płyn by uleczyć swe schorowane serce zostawiła flakonik na stole w swej chacie. Pewien młodzieniec szczerze i głęboko zakochany w dziewczynie z wioski, podczas nieuwagi gospodyni wykradł go z jej domu. Szczerze wierząc w zbawczą moc eliksiru i jego działanie wypił go ukradkiem spoglądając na ukochaną, co miało obdarować go jej nieskończoną miłością. Jednakże obdarowany został dziwną chorobą, trudności w oddychaniu, ostry kaszel i nadającą jego skórze niezdrowy kolor. Z strachu mieszkańców przed zarazą został wydalony z wioski, podróżując z miejsca na miejsce, teraz siedział w kącie izby wciąż pochylony nad stołkiem, schorowany i zmęczony. 

   Starszy mężczyzna, niski, krępy, o długich, chudych palcach. Złodziej. Swego czasu bardzo obłowił się na dwóch młodych mężczyznach o których słyszał że zarabiali na ciemnocie ludu, sprzedając nie działające leczniczo lekarstwa. Ten fakt tym bardziej zachęcił go do działania, że wspominając śmierć swoich rodziców przez człowieka takiego jak oni, miał zamiar okraść ich w mieście podczas noclegu w pewnej karczmie. Lecz w porę obudzeniu, dostrzegając tylko zarys jego sylwetki z sakwami przy boku wznieśli krzyk. Gdy ten uciekając po schodach dotarł do drzwi, natknął się na jakąś postać która broniła wyjścia, nie mogąc sobie pozwolić na choć chwilę zastanowienia, wyciągnął długi sztylet i ciął. Poczuł jak ostrze dotyka ramienia przeciwnika i gdy ten nagle się osunął po ścianie kurczowo trzymając się za ranę, skorzystał z sytuacji i uciekł nim ktokolwiek zdążył go złapać. Teraz szukając zarobku w innym mieście, zatrzymał się w tym lokalu na piwo i spoczynek przed drogą, jednakże niespokojny, wciąż obawiając się pościgu.
   Kobieta z blizną na ramieniu pogrążona w lekturze była najwyższą kapłanką kultu znanej bogini, matki potrzebujących i chorych. Szukała lekarstwa na dziwną i niebezpieczną chorobę która rozpostrzeniła się  w kilku wioskach bo wizycie przeklętych przez lud szarlatanów, sprzedających zatrute eliksiry. Słysząc o mędrcu i legendarnym uzdrowicielu gdzieś w tych krainach postanowiła go odnaleźć i uratować tych biedaków przed groźnymi i być śmiertelnymi następstwami. Teraz siedziała popijając szlachetne czerwone wino, mimo liter przed oczyma, przypominała sobie z odrazą, jak to zostało zeszpecone jej ramię, gdy próbowała przeszkodzić temu zamaskowanemu człowiekowi uciec z czyimś majątkiem, głęboka rana pozostawiła po sobie pamiętną skazę. 
   Mężczyzna przy kominku, niegdyś znany i wielki lekarz, teraz wrak dawnego człowieka, ukrywający się przed światem pisał w swoim pamiętniku o dziwnej chorobie z którą się spotkał ostatnimi czasy gdy przechodził przez pewną wioskę. ‘Ostry kaszel, zaburzenia oddychania, niezdrowy kolor skóry’ pisał i próbując przeprowadzić analizę kreślił schemat lekarstwa, mając nadzieję go komuś przekazać. Westchnął i na chwilę podniósł swe oczy ponad kartki zżółkłego papieru rozmyślając o pewnej dwójce której mógłby przekazać kiedyś ten rękopis, gdyby nie to że kiedyś zmuszony był zrezygnować z nauczania tej pary młodych, ciekawych świata, bystrych chłopaków, dobrze zapowiadających się uzdrowicieli. Był ciekawy co teraz robią, czy dalej poszli tą drogą, czy zboczyli z niej. Mieli żyłkę do interesów, może zostali kupcami? Uśmiechnął się pod nosem, gdy nagle na jego tworzy pojawił się grymas bólu. Przypomniał sobie dlaczego ich zostawił, co czuł gdy przez jego błąd zginęli rodzice pewnego chłopca, który później gdzieś znikł, słyszał tylko że zszedł na drogę złodziejstwa. Czuł do siebie żal i nienawiść że mógł tak lekkomyślnie zaaplikować złe lekarstwo, nie mogąc pogodzić się z sobą zaszył się na odludziu. Postanawiając  być może rozgrzeszyć samego siebie z czynów i wyborów przeszłości ruszył w pielgrzymkę do miasta świątyń. Teraz zatrzymując się na spoczynek w karczmie, znów pogrążył się w rozmyślaniu nad problemem choroby.
   Karczmarz rzucił po raz kolejny monetą, podświadomie zachwycając się refleksem świecy na małej złotej tarczy. Gdy ją złapał włożył ją powrotem do kieszeni w swoim kubraku.

- Razem stanowicie o wiele ciekawszą wartość – mruknął do siebie gdy usłyszał pobrzękujące monety.

   Spojrzał na swych gości, wciąż wyczuwając ten dziwny nastrój czegoś niewypowiedzianego, tajemniczego i nienaturalnego. Ale mimo wszystko, miał nieprzeparte wrażenie niczego w tym obrazie mu nie brakuje. Byli jak karty jednej księgi. Której brakowało jedynie zakończenia...

